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Miejsce i czas wydarzeń Wileńszczyzna, II wojna światowa

Słowa kluczowe Rodzina Żuromskich, Franciszek Żuromski, Judyta Bułło,
Kazimiera Żuromska, II wojna światowa, przybrana córka
Helena, ukrywanie Żydów

 
Rodzina Żuromskich z Wileńszczyzny
Przedstawię mojego dziadka ze strony mamy.  Franciszek Żuromski,  [mając]  lat
pięćdziesiąt cztery poślubił Judytę Bułło, lat czternaście, za zgodą jej rodziców, którzy
wrócili z zesłania z Syberii. Franciszek posiadał trzydziestohektarowe gospodarstwo,
a w latach dwudziestych ponoć wygrał na loterii państwowej jakąś ogromną sumę,
która w latach czterdziestych zaginęła. Żuromski Franciszek, mój dziadek, miał trzy
córki. Najstarsza córka Kazimiera, która była sporo starsza od pozostałych dzieci,
wyszła za mąż za jakiegoś muzyka, który później zaczął się parać szpiegostwem. Ale
na rzecz Polski. Na tej małej Litwie, bo przecież przed wojną Litwa była malusieńka,
jeżeli widzimy mapy geograficzne, no to było państewko, dosłownie. I akurat przed
samym wejściem Armii Czerwonej złapano go na tym szpiegostwie. Starsza siostra
mojej mamy - a miała czwórkę dzieci - trafiła w ogromną niełaskę. Wszystko już było
przygotowane do rozstrzelania, ale wkroczenie Armii Radzieckiej go uratowało – „Jaki
tam [z niego] szpieg? Co on tam mógł szpiegować dla tej Polski?”. I wypuścili go z
tego  karnego  [aresztu].  Ten  człowiek  mając  jeszcze  lat  osiemdziesiąt  trzymał
skrzypce w rękach i jak mu ktoś kieliszeczek nalał, to bezbłędnie zagrał „Jeszcze
Polska nie zginęła”. Miał takie swoje upodobania. Moja mama była wyjątkiem, jako
najmłodsza córeczka. Miała rówieśnicę, ale to była przybrana dziewczynka, którą
ktoś podrzucił. Tylko z kartką z imieniem Helena. Opowiadano mi, że w roku 1914
dwie dziewczynki [z rodziny Żuromskich] zginęły w lesie. A co się wtedy działo?
Przez Wileńszczyznę przechodzili Niemcy i ludność bardzo cierpiała [przez] te wojny,
co się rozgrywały. Majątki zwykle były oddalone od wsi, tak samo gospodarstwo
Żuromskich, ten dom duży.  W majątkach wojsko przeważnie kwaterowało, natomiast
wsie podpalało. Razem z ludźmi. Tak, że to ludobójstwo w czasie tych wojen, to
miało straszne skutki.  Moja babcia Judyta postanowiła, że skoro już gdzieś tam
Austriacy palą wsie, a mróz był nieduży, to [ona] zabiera wszystko, razem z tymi
małymi dziećmi. Dwie najmniejsze dziewczynki niestety zamarzły w lesie, ale reszta



rodziny się uratowała. Minęło jakieś trzy tygodnie, [zanim] mogli wróci do swoich
domów,  ale  wówczas  zaczęła  się  tak  zwana  prawdziwa  zima.  I  właśnie  w  tym
momencie podrzucono w koszyczku dziewczynkę imieniem Helena. Dziadek chciał ją
odwieźć  na  posterunek,  że  to  podrzutek,  ale  moja  babcia,  postanowiła,  że  nie.
Ponieważ te dwie [dziewczynki] zmarły, to ta będzie przysposobiona, jako córka.
Helena miała dość długie życie, ciekawe. Była bardzo ładna, rozsądna. Wyszła za
mąż, już nie pamiętam - chyba za krawca w Wilnie. I przyjaźniła się z moją mamą. To
była bardzo cenna przyjaźń, bo mama była taką istotą bardzo ciekawą i porywczą.
Chciała dużo się nauczyć i udawało jej się to. W wieku sześciu lat zaprzyjaźniła się z
dziewczynką o imieniu Ryfka. Ci państwo, czyli rodzina żydowska, osiedlili się, kupili
gręplarnie. Dawniej na Wileńszczyźnie nazywano to „czochry”. Okolica była pełna
taniej wełny, bo ludzie trzymali owce i z tej wełny kobiety robiły ciepłe narzuty. To [co
widzimy u mnie w mieszkaniu], to jest [taka] narzuta właśnie. Wełnę dostała moja
mama za siedem dni pracy, czyszczenia wełny. Oczywiście oprócz szabasu. Tam
wówczas  sąsiad  sąsiada  [szanował]  i  święta  były  szanowane.  Nikt  nikogo  nie
wyzywał, nikt z nikim się nie kłócił. Jeżeli ktoś tam kręcił się podejrzany, to sąsiad
sąsiadowi  szybko  przekazywał:  „Uważaj,  bo  ktoś  tam  się  kręci”.  Tak,  że  była
prawdziwa przyjaźń. Nie wytykano, jak to się mówi, palcem - ten Ruski, a ten tam
znowu Białorusin. Ludzie byli życzliwi wobec siebie. Może to te wojny powodowały,
że jednak trzeba sobie pomagać, żeby jakoś przetrwać. W każdym bądź razie była ta
pomoc. Wrócę tu do wspomnień o moim dziadku Franciszku Żuromskim. [Kiedy]
Żydzi uciekali już masowo, już wiedzieli, że Niemcy ich wiozą na zagładę, on był na
tyle odważny, że [ukrywał ich] w tak zwanym olszniaku. Co to jest olszniak? Zarośla
jakieś dwieście metrów od domu. Dla przyjezdnego Wileńszczyzna w ogóle wygląda
jak jeden duży las. Tu babcia nie mogła działać sama. Dostawali jedzenie, ale cisza
musiała być absolutna. Jeżeli zapytałam się moja mamę: „Słuchaj, mamo, a ten z
brodą pan, to Żyd?”. To mama zaraz dała cukierka, gdzieś tam mnie oddaliła, żebym
się  za  bardzo  nie  interesowała,  bo  dziecko  może  coś  wypaplać  niepotrzebnie.
Któregoś dnia wpadli Niemcy, znaleźli bimber, a za bimber ludzi [zabijali]. Strasznie
zbili mężczyzn - obok przecież mieszkali obaj synowie, czyli Józef i Edward. W końcu
później  złość  im odeszła,  też  napili  się  tego bimbru.  Kazali  przynieść  „burro”’  i
„schinken”, czyli masło i szynkę. I darowali życie. W każdym bądź razie mój dziadek
nie należał do ludzi, którzy się boją, pomimo, że już był wiekowy. Był wiekowy, ale
jego dorośli synowie nie mieli prawa zapalić w jego obecności papierosa. Taki rygor.
W dzisiejszych czasach nie udałoby się takiego rygoru utrzymać. No, a on taki był, że
musiało być posłuszeństwo. I wcale nie było uważane za bohaterstwo to, że ktoś
pomaga Żydom. To było normalna ludzka rzecz, że trzeba pomagać. Kiedy moja
mama Maria  Żuromska miała  dwanaście  lat,  czy  jeszcze  nawet  nie  skończone
dwanaście; tam gdzie mieszkała, na Wileńszczyźnie, wybuchła cholera. Ksiądz i kilku
chłopaków  ze  wsi  pomagało  tym  umierającym  i  ona  uparła  się,  że  też  będzie
pomagała razem z nimi. Był głód, więc czym, pomimo tego bogatego gospodarstwa,



oni mogli ratować? Chlebem i wódką, bo tylko tyle było. Też i we własnym domu.
Było  bardzo  dużo  trupów,  więc  ta  młodzież  razem  z  księdzem  –  tak  mama
opowiadała - musieli wypić gorzałki, żeby ratować żywych, a wynosić umarłych.
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